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po ośm nasto letn iem  panow aniu .

D nia 28 listop. 1808 ro k u , M urat 
m arszałek  francuzki, za j^ ł W arszaw ę.
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uwagi na różnice stanów, narodowości i wyznań 
lecz nieśmy według możności pracę naszą i ofiar­
ną dań hołdu pod godłem: Viribus mitis!

Przy pomocy ludzi dobrej woli Redakcja 
nasza wzięła ua siebie trudne  zadanie urządze­
nia z d. 18/30 b. m. szeregu przedstawień amator­
skich, z których dochód miał być przeznaczony na 
utworzenie stypendjum imienia Kraszewskiego przy 
miejscowem gimnazjum, dla niezależnych jednak 
od nas powodów projektu tego zaniechać musimy.

Nie idzie jednak zatem, ażeby ogół uie mógł 
wyrazić swego hołdu jubilatowi, w formie uiesprze- 
ciwiającej się obowiązującym u nas przepisom, 
już to zapisując się liczuie ua prenum eratę dzieł 
Jego lub na książkę jubileuszową, już to sk ła­
dając mu według możności podarki drogą pry­
watną.

Gdy czcić nie można jak chcemy, czczijmy jak 
możemy 1

=  Z  niedzieli. Niedziela ubiegła tem chyba 
różniła się od swoicb poprzedniczek, że się oby­
ła bez deszczu, źe koncert orkiestry huzarskiej 
ściągnął do sali p. Schmidta większą niż zwykle 
liczbę słuchaczów, że p. Niczner, znakomity wir­
tuoz na trąbce, za odegranie marsza „Dessau- 
czyka“ otrzym ał sute oklaski i zapewne za to 
zagrał nad program dzielnego m azura Lewan­
dowskiego; i tyle... de publicis infra tnuros, co sig 
zaś działo extra muros kronika milczy.

=  W przyszłą sobotę, t. j. d. 30 b. m. w miejsco­
wym teatrze  odbędzie się wieczór amatorski muzy- 
kalno-dramatyczny, z którego dochód przeznacza 
się na wpisy dla niezamożnych uczniów miejscowego 
gimnazjum i szkoły realnej. O szczegółach zawia*' 
domią programy, które rozdawane będą bezpła­
tnie przy wejściu do teatru .

Loże zamawiać możua wcześniej w kantorze 
hotelu berlińskiego, i bilety do takowych wyda­
wane będą koleją zapisów z powoda namiernej 
liczby zgłaszających się; bilety do krzeseł zama­
wiać można prócz we spomnianym kantorze i w księ­
garniach pp. Szczepankiewicza i Grabowskiego.

Cel mówi sam za siebie; zawiadamiając o nim 
robimy swoje — do was należy reszta  czytelnicyl

=  Wpadł nam do ręki numer angielskiej ga­
zety, w którym pomieszczona je st wiadomość o 
schwytaniu w Londynie szajki fałszerzy bankno­
tów rossyjskich.

W edług krążących po Kaliszu pogłosek, do 
schwytania fałszerzy głównie przyczynić się miał 
jeden ze starozakonnych tutejszych kupców, któ­
ry wziął sobie za zadanie uwolnić choć w części 
kraj nasz od plagi, jaka w skutek kursowania 
fałszywych papierów go trapi, i w tym  celu wy­
jechawszy do Londynu, dokonał swego.

Si fabuła vera! V-v "

=  Ze wszystkich stron kraju, a nawet wię­
kszej części Europy, dochodzą smutne wieści o 
wcale niepocieszającym stanie pasiek. Słoty i 
zimna lipcowe nie pozwoliły pszczołom zaopa­
trzyć się w znaczniejsze zapasy miodu i siłę pni 
bardzo zdziesiątkowały.

Nie było nadziei, żeby stan pasiek 'm ógł-jesz­
cze w sierpniu się poprawić, gdyż, jak przynaj­
mniej u nas z lipcem, kończy się prawie pożytek 
zupełnie, dlatego też należało zawczasu pomy­
śleć o przygotowaniu pszczół ua zimę. Wiado­
mość powyższa dla niewielu tylko  przedstawia 
pewien interes, liczba bowiem pasieczników w na­
szej okolicy je st bardzo szczupła, więcej znajdzie 
się początkujących w tym szlachetnym zawodzie 
i dla uich to szczególniej podaje „B artn ik“  prze­
strogę, ażeby się uie udadzali na liczbę pni; 
gdyż bezwarunkowo lepiej je s t po dwa, a choćby 
po kilka pni łączyć na jeden, jeżeli nie mają 
dostatnio miedu, niż dokupywać miodu lub cu­
kru. Dobrze połączone silne pnie powetują przy 
sprzyjającej wiośnie w dwójnasób, przy nędznej 
zaś wiośnie nie przyprawią nas o s tra tę  i kło­
pot, podczas gdy pnie w miód i muchy uboższe, 
nawet po szczęśliwem przezimowaniu na wypa­
dek niesprzyjającej wiosny, nietylko kłopotu ale 
i s tra ty  znacznej nas nabawiają.

=  W dniu dzisiejszym jako w rocznicę urodzin 
J. C. W. W. X. M arji Teodorówuej, Małżonki Na­
stępcy Tronu, w kościołach wszystkich wyznań od­
będzie się nabożeństwo. Wieczorem miasto bę­
dzie uilluminowane.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Dzień jubileuszu pięćdziesięcioletniej literackiej 

pracy naszego wielkiego pisarza zbliża się.
Z gorączkowym pośpiechem kraj cały przygo­

towuje się na uczczenie tego święta, gdzie 
tylko brzmi polska mowa i polskie biją serca, 
nawet ua drugiej świata półkuli, wszędzie k rz ą ­
ta ją  się, aby choć skromnym czynem przyczynić 
się do podniesienia uroczystości i dowieść światu, 

że czcić swoje wielkości umiemy.
Lecz nie tylko rodacy, ale i pobratymcze nam 

słowiańskie plemiona zamierzają złożyć hołd czło­
wiekowi, którym słusznie w obec innych chlubić 
się mamy prawo.

Czyż więc nie byłoby grzechem wołającym o 
pomstę do potomności, gdyby Kalisz i guberuja 
nasza pozostały w tyle za innemi, czyżby nie pło­
nęło nam wstydem czoło na samo wspomnienie 
żeśmy do uwitego przez naród wieńca ani jedne­
go nie przyłożyli listka?

Póki więc czas jeszcze nawołujemy do czynu! 
Niechaj kaliska ziemia, która tylu zasłużonych 
krajowi wydała mężów, złoży przezacnemu jubi­
latowi w dani godną siebie ofiarę i niechaj ta 
ofiara w daleką przyszłość poniesie świadectwo, 
żeśmy hołd należny zasłudze i cnocie oddać po­
trafili.

Mieszkamy na krańcu kraju, w sąsiedztwie nie­
mieckiego narodu, który swoim genjuszom za ży­
cia stawiał pomniki; niechaj teu przykład będzie 
dla nas .zachętą do naśladownictwa i pobudką do 
czynu, pomnąc zarazem na to, że tylko takie 
społeczeństwa osiągają zamierzone cele, które 
wspóluemi działają siłami.

Usuńmy więc na bok koteryjue uprzedzeuia, 
osobiste sympatje lub antypatie, nie zwracajmy

opow iadanie 

.UDWIKA JtlEMOIOWSKIBGO.

(Dokończenie).

Po trzech miesiącach nieobecności zjawił sig 
nagle w Bardo ten, o którym już zapominać za­
czynano. Burnus jego by i poszarpany, nogi za­
krwawione, a na twarzy, pod grubą powłoką 
krwi i pyłu, czerniało kilka plam: były to ślady 
krwi jedynego dziecięcia.

— Potężny władco wiernych! — rzek ł nowo 
przybyły —  sługa twój przychodzi błagać cig o 
sprawiedliwość!

— Mów — odrzekł Husein-Bej—a słowa twe 
staną sig czynami.

— Altach nas widzi, Ałłach nas sądzi— mor­
dercą mego syna jest tu  obecny Sidi-Felluk.

Wszyscy spojrzeli po sobie, a Sidi-Felluk, któ­
ry w czasie nieobecności rywala potrafił wkraść 
się na nowo w zaufanie Beja, zadrżał szukając 
przerażonym wzrokiem drzwi «chodowych.

Na znak władcy boabowie *) pochwycili oska­
rżonego.

— Ali-ben-Hamecie— wyrzekł Bej uroczystym 
głosem—usta twoje nigdy nieskaziły sig k łam ­
stwem i fałszem: życie Sidi-Fellnka w twojej 
mocy.

Ulubieniec spuścił głowg ku ziemi i milczał.
— Ażaliż zardzewiałe w pochwie żelazo nie- 

odpowiada niecierpliwości słuszuej zemsty tw o­
je j?—dodał dobrotliwie władca. — Oto mój w ła­
sny jatagan...

I ująwszy broń swoją wyciągnął rękę.
— O wielki nad wielkiemi Husein-Beju, cześć 

niech będzie sprawiedliwości twojejl— zawołał Ali- 
ben-Hamet; — ale cóż mi przyjdzie z życia Sidi- 
Fellnka? Czyliż przecięcie tego nikczemnego ży­
wota starczy choć za jedng cliwilg tysiąca tysię­
cy strasznych chwil, które przebyłem od śmierci 
mojego jedynaka? Władco wiernych, ja  przyby­
łem upaść u stóp twego tronu i błagać cię o 
podarowanie mi Sidi-Felluka żywego.

Bej zamyślił sig przez cliwilg, a potem wyrzekł 
poważnie.

— Wielkim jest a łłach  i niezbadanemi wy­
roki mądrości jego: co on zrobi dobrze jest zro- 
bionetn: Ali-ben-Hamecie, Sidi Felluk w mocy 
twojej, rób z nim co ci się podoba.

B oabow ie stanow ią rodzaj przybocznej straży  jtie - 
ja, p ełn iącej zarazem  obow iązki katów .

Skłonił się nizko ulubieniec i ująwszy pod rę ­
kę zabójcę syna, udał się z nim do swego pa­
łacu.

Sidi-Felluk ani jednem słowem uie przerw ał 
milczenia: blady, drżący, niewiedział co go cze­
ka, a wzdrygał się na samą myśl przykrości j a ­
ka się dlań gotowała.

Kiedy przybyli do pałacu, Ali-ben-Hamet po­
sadził go na najmiększym dywanie i postawiw­
szy obok niego najwierniejsze swe sługi, którzy 
głowami odpowiadać mieli za jego życie rzekł:

— Morderco dziecięcia mojego jesteś  chorym: 
puls twój bije gwałtownie, głowa rozpalona, za 
chwilę przyszlę ci tu mądrego Ulema, który po­
wróci tobie zdrowie i siłę, ażebyś mógł żyć d łu ­
go i wiele wytrzymać.

Sidi-Felluk spojrzał na niego z przerażeniem.
— O tak, życie twoje drożazem mi je s t nad 

wszystkie skarby które posiadam, nad wszystkie 
zasoby, które się stały  moim udziałem: każdą 
kroplą krwi płynącej w żytach moich chciałbym 
przedłużyć dni twoje.

— Zabij! wyjęknął Sidi-Felluk.
— A ty czemu mnie nie zabiłeś? W tedy p ła ­

ciłbyś krwią za krew, głową za głowę, życiem 
za życie...

I wyciągnąwszy rękę przed siebie, wyrzekł u- 
roczystym głosem:

— Morderco dziecięcia mojego żyjl
Przybyły Ulem pomimo oporu pacjenta obłożył



Z tutejszych kaliskich pasiek szczególniej od­
znacza się p. Mullera na Wrocławskim przed­
mieściu, o której pisaliśmy już kilkakrotnie.

=  D rukarze warszawscy, z powodu jubileuszu 
Kraszewskiego, pragnij ofiarować weteranowi na 
szego powieściopisarstwa portre t jego, złożony 
z samych punktów i odbity Sposobem drukarskim. 
Do wykonania portretu  trzeba będzie przynaj­
mniej 250,000 czcionek! Jest to zresztą przed­
sięwzięcie bardzo trudne, doprowadzenie go więc 
do skutku będzie tem większy zasługą. Projekt 
agituje sig w dwóch d rukarn iach— Sikorskiego i 
TJngro. Czcionki specjalnie przeznaczone do por­
tre tu  odlane zostały w giserni p. Jeżyńskiego, 
druk ma być podobno wykonany w drukarni Un- 
gra, koszta zaś zecera i odbicia ma przyjąć na 
się pan Sikorski.

=  Komitet uroczystości jubileuszowej J. I. K ra­
szewskiego w Krakowie odbył swe posiedzenie. 
Uchwalono ostatecznie wieniec srebrny, według 
rysunku przez kom itet przedstawionego; wieniec 
ten będzie podarunkiem od Krakowa.

Miasto też ma sig złożyć na pokrycie kosztów. 
Najniższa składka wynosi 1 z ł r , a to dla tego, 
żeby jak  najwięcej osób wzięło w tem udział. 
Co sig tyczy miejsca i czasu obchodu jubileuszo­
wego, nic jeszcze stanowczego nie zapadło. Istn ie­
je  wszelako zam iar odbycia uroczystości jubileu­
szowej J. I. Kraszewskiego w Krakowie w pierw­
szych dniach lipca 1879 r., w sali nowo odbudo­
wanych Sukiennic.

—  Po zmarłym profesorze, dziekanie war­
szawskiego uniwersytetu, J. Kowalewskim, według 
doniesienia gazety „Nowosti“, pozostało około 30 
tomów rgkopismów, między któremi ma się znaj­
dować kilka ważnych prac z dziedziny wscho­
dniego językoznawstwa.

=  D nia 26 listopada 1846 r. um arł w W ar­
szawie ua cierpienia kamienia Karol Frankowski, 
pierwszy dyrektor b, gimnazjum realnego i b. 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie, człek wiel­
kiej zacności i uczony lite ra t. P isał pod pseu- 
donymem „K ajetan Niepowic.“

D. 27 list. 1877 r. um arł w Krakowie Lucjan 
Siemiefiski, poeta i prozaik polski, przeżywszy 
lat 68  (urodzouy w Bełzniem 1809 r. w Kamien­
nej Górze, z Antoniego i Urszuli z Dłuskich).

D. 28 list. 1855 r. um arł w Konstantynopolu 
Adam Mickiewicz, nieodżałowany nasz poeta.

—  Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio 
nym miesiącu październiku 1878 r., wydała nowych 
książeczek 11 , na które, tudzież na dawniejsze 
w 283 wnioskach, złożono rs. 1386. Na żąda­
nie 15 uczestników wypłaciła kapitału  rs. 976 k. 
3 7 j i procentu bieżącego rs. 9 k. 43 j ,  umorzyła 
zaś” książeczek 5; przeto 902 uczestników, posia­
dają kapitału  rs. 19,324, kop. 60£.

=  Złożono dla córki ś. p. Kowalewskiego 
w ekspedycji „Kaliszanina" od pani S. rs. 1.

•j- W dniu 29 listopada odbędzie się żałobne

ciało jego wonnemi maściami, nakarm ił pożyw- 
nemi essencjami z ziół życiodawczycb, o po 
dwóch tygodniach troskliwych starań  oznajmił 
Ali-ben-Hametowi, że chory powrócił do zupeł­
nego zdrowia siły i czcrstwości.

Wtedy Ali-beu-IIamet odprawił Ulema, sługi, i 
zam knął sig sam na sam w pałacu ze swoją 
ofiarą.

Co sig tam działo nikt powiedzieć nie umie. 
Przechodnie słyszeli tylko od czasu do czasu ryk 
boleści straszny, okropny ryk —  który nie miał 
w sobie nic ludzkiego.

Wiadomo powszechnie jak  mieszkańcy gorących 
step afryki wytrzymali są na cierpienia fizyczne, 
jak  bez zmrużenia oczów zdołają znieść najsroż- 
sze męczarnie tortury.

M usiało sig więc tam dziać coś przerażającego!
Od czasu do czasu Ali-ben Iiam et sprowadzał 

Ulema.
—  Zabijcie! zabijcie! — w ołał wtedy Sidi- 

Felluk, tarzając się u ich stóp i oblewając je 
łzami rozpaczy: już dosyć, już zanadto, wszakżem 
raz tylko zabił twego syna!

—  Żyjl — odpowiedział zimno Ali-ben-Hamet 
a Ulem okładał chorego nowemi maściami i wle­
wał w usta jego nowe esseocje.

nabożeństwo za duszę ś. p. D-ra Franciszka 
C z i t j c z y ń s i t i c g o , ,  w kościele S-go Józefa, o 
godzinie 9-ej z rana, na któro zaprasza sig k re­
wnych i przyjaciół. 531

Y Ś. p. Czesław ' W ę g i e r s k i ,  po cigżkiej 
i długiej chorobie, zm arł dnia 22 listopada t. r.

f  W dniu 22 listopada zm arł w mieście tu- 
tejszem ś. p. Wilhelm A rn d t, w wieku lat 49,

K orespondencja K aliszanina,

Stawiszyn, w listopadzie.

„Echo“ w A* 258, w artykule p. t. „Plagi wiej- 
skie“  podnosi kwestję zakładania ochronek po 
wsiach. W tyra kierunku nawoływanie prassy i 
łudzi dobrej woli je s t bezustanne. Alboż i u nas 
w'¿Stawiszynie nie przydałaby sig ochronka, czyż 
to u nas mato jest ludzi pracujących z dnia na 
dzień na chleb powszedni, których dzieci pozo­
stają w domu, pod opieką mało co większych od 
siebie sióstr i braci; i u nas, mówię, potrzebna 
ochronka. Wnoszę, źe która z pań zamożniej­
szych naszego miasteczka, idąc za popędem u- 
czncia czysto chrześcijańskiego, przyjęłaby ńa 
siebie miano przełożonej ochronki, a*na utrzy­
manie lokalu, płacę dla ochmistrzyni, możnaby 
obmyśleć stosowne fundusze. Trzeba tylko ko­
goś, aby myśli szlachetne u ją ł w ramy czynu, na 
co zbyt wiele czasu ani pieniędzy nie trzeba.

Rok temu, o tym samym czasie, rzuciliśmy 
projekt założenia u nas, a raczej odtworzenia, 
szkoły rzemieślniczo-niedzieinej, która funkcjono-i 
wała od r. 1861 do 1868, a która dla braku fun­
duszu zam kniętą została. Trzymając się zasady 
ewangelicznej „kołaczcie, a będzie wam otworzo­
no; szukajcie, a znajdziecie“ , dziś podnosimy na 
nowo tę  samą kwestję, prosząc uprzejmie szan. 
wójta p. K., który chociaż młody, jednakże czyn­
nie krząta  się około dobra osady i, mówiąc bez 
pochlebstwa, dopełnia obowiązków właściwych 
swemu urzędowaniu, aby przedstawił obywate­
lom na najbliższem zebraniu, aby uchwalili fun­
dusze na wyż wzmiankowaną szkołę i prosili] 
Zwierzchności szkolnej o założenie szkoły dla; 
terminatorów. Fundusze kassa gminna znajdzie, 
boć jeżeli je posiada na studnie, na brukowanie 
ulic i na t. p. wydatki miejscowe, dlaczegóżby i 
ua cel oświaty swej młodszej braci poświęcić coś­
kolwiek nie mogła. Nie sądźcie zacni obywatele, 
aby mną kierowała chęć zysku — broń Boże; bo 
przypuśćmy, że dla nas dwóch nauczycieli (t. j. 
dla nauczyciela szk. kat. i ew.) naznaczonem zo­
stanie po rs. 30 rocznego wynagrodzenia, to Wy 
nie ryzykujecie nic, kassa będzie kassą, a my 
sprzedajemy swą wolność, bo kiedy wszyscy od­
poczywają w dnie święte, my pracować będziemy 
musieli; tracimy spokojność, narażamy się na od­
powiedzialność i różne inne przewidziane i nie­
przewidziane okoliczności.

Rzucałem i rzucam t§ myśl w duchu czysto 
obywatelskim, bez celów kieszonkowych, gdyż 
zawsze twierdzę, że za naukę zapłacić nie

I  uzdrowiwszy odchodził, a ojciec zostawał 
znowu sam na saui z zabójcą syna.

I znowu słychać było wśród milczenia nocy 
owe ryki przerażające, na odgłos których bledli 
przechodnie, oddalając się szybkiemi krokam i do 
domów swoich.

Tylko ryki te stawały się coraz słabszemi, 
snadź brakło już głosu w piersi ofiary.

Po trzech miesiącach ustały zupełnie, a Ali- 
ben-Ham et otworzywszy drzwi pałacu rzekł do 
sług swoich, wskazując na^trupa Sidi*Felluka, le­
żącego w środku komnaty.

— Za krótko żył!
I w tejże prawie chwili chwycił się obiema 

rękami za serce, śm iertelna bladość powlekła mu 
lica, zachwiał się i padł na ziemię.

Przyskoczyli słudzy, już było za późno: sz tu ­
czne życie dopóty trw ało dopóki w iązała je o- 
s tatnia nitka miłości rodzicielskiej—zemsta, kie­
dy zaś ta  straszna rozkosz, wyczerpnięta do o- 
stateczuości, s tała  się niepodobną do nasycenia 
wszystkie spójnie galwanicznego wysilenia roz­
stroiły  się nagle i zosta ł tylko trup  świadczący 
obecnym czem jest miłość m aurytunina dla swo 
jego dziecięcia!

można, tylko przypuszczalnie wynagrodzić. O ko­
rzyści takiej instytucji mówić nie będę, są to 
rzeczy aż nadto każdemu wiadome.

Przy tej okoliczności donoszę, że JW . Naczel­
n ik  Dyrekcji naukowej kaliskiej, chcąc podać 
możność nauczenia się języka rossyjskiego belfrom 
żydowskim, czyli tak zwanym mełamedom, pole­
cił nauczycielowi szkoły katolickiej, otworzyć dla 
nióh szkołę w godzinach wieczornych, z płacą 
pół rubla miesięcznie. Tych starozakonnych ma 
byc dwóch. Jaka będzie korzyść z wykładu — 
zobaczymy.

Kiedyż poruszona przez nas tylokrotnie kwe- 
stja, ukołysana w naszych marzeniach, owa fa- 
dowa bibljoteha w Stawiszynie, okaże się pragną­
cym i łaknącym wiedzy czytelnikom; czyżbyśmy 
tylko byli zdolui projektować?

Słyszeliśmy, że znajduje się w Banku Polskim 
odpowiedui fundusz na ogrodzenie cmentarza, 
k tóry wystarczyłby może i na jego upiększenie 
i uregulowanip, chociażby tylko przez zazdrość, 
że ewangelicki cmentarz ładniusi i milusi, już- 
byśmy powinni pomyśleć, aby i na naszym było 
inaczej.

Donosimy także łaskawym czytelnikom, że głos 
naszego proboszcza ks. M. (o czem donosiliśmy 
w właściwym czasie) nie przebrzm iał bez celu, 
gdyż ludzie serca i czynu dobrowolnie złożyli i 
składają odpowiednią kwotę na postawienie ka­
pliczki w tem miejscu, gdzie ongi s ta ł kościołek 
p. w. św. Ducha.

Kończąc tę pogawędkę, czuję się w obowiązku 
donieść, że p. Tolibowski sprzedał swą aptekę 
u a własność p. Stopczykowi; jako człowiek ży­
czę p. T. powodzenia w nowej miejscowości, a 

jjako nauczyciel szczerze żałuję, że p. T. opusz- 
: Cza nasz Stawiszyn. On to rok-rocznie nagra­
d z a ł  pilnych uczniów na rocznym egzaminie w po­
m ierzonej mej pieczy szkole, on to zachęcał dzia- 
jtw ę do pilności i pracy; jemu więc, w imieniu 
¡tej dziatwy, która chowa Jogo książeczki jako 
■pamiątkę, składam  szczere dzięki i życzę oprócz 
*szczęścia— zdrowia, którego tak  potrzebuje. K.

Różne wiadomości.
=  Ameryka nie przestaje być ojczyzną ory­

ginalności „par excellence.“
Są tam  oryginalni ludzie, oryginalne maszyny... 

oryginalne kradzieże,
W pierwszych dniacb tego miesiąca um arł 

w New-Yorku, wielki bogacz, posiadacz paruset 
milionów dolarów, głośny przytem i znany w E u ­
ropie jako am ator obrazów i właściciel gaierji,— 
pan Stewart.

Nieboszczyka zabalsamowano i złoż .no tym ­
czasowo, zamkuigtego w trum nie, w ogrodowym 
pawilonie pałacu.

Noc przeszła; rano, zebrana w licznem gronie 
familja zmarłego, przy asystencji tłumów, udała 
sig do pawilonu, aby ztam tąd przenieść ciało nie­
boszczyka do familijnego grobu. (Demokratyczni 
amerykanie mają już i „swoje familijne groby14), i

Pawilon otw ierają: ani trum ny, ani niebosz- !
Czyka!

Co, jak , gdzie sig podział?!
N ikt na te pytania odpowiedzieć nie zdołał.
Po południu dopiero rzecz sig wyjaśniła.
Przyszedł do sukcesorów list następującej tre ­

ści:
„W ielce miłościwi państwo!
„My uiżej podpisani, ukradliśmy wielkiego pro­

toplasta waszego rodu.
„Co dacie? — O odpowiedź prosimy w rubryce 

korespondencji w „New-York-IIeraldzie, pod lite ­
rami: I. F. G.

„Bądźcie dobrej myśli.
„I. F. G. newyorscy złodzieje."

=  W mieszkaniu wydawcy „Tygodnika Illu- 
strowanego“ w Warszawie, odbyło sig piąte z ko­
lei posiedzenie komitetu, czuwającego nad jubi- 
leuszowem wydawnictwem J. I, Kraszewskiego. 
Stan funduszów do d. 1 września r. był nastg- 
pujący: Ogół wpływów wyniósł rs. 26,000 k. 29» 
ogół wydatków rs. 15,793 k. 55. Czysty zysk 
zatem wynosi po datg powyższą rs. 10,217 k. 55, 
która to summa pozostaje w kasie przemysłow­
ców warszawskich na 4 -procentowym depozycie, 
z wyjątkiem rs. 217 k. 55, k tóre jeszcze są w rę­
ku wydawcy. Liczba zaprenumerowanych egzem­
plarzy wynosi dotąd 9,209 — drukuje sig 12,000 . 

........... . —o o O O ^ O o o o ------------



K I Ł K A  S L Û W  Û S O C J A L I Z M I E
p o d a ł

II . W . K ru szew sk i.

{Ciąg dalszy).
1) Praca, wedle socjalistów, uieŁylko jest obo­

wiązkiem każdego bez wyjątku człowieka, ale 
każdy człowiek ma prawo żądania pracy od spo­
łeczeństwa. (Droitau travail). Nie wszystko co 
świat dzisiejszy mieni być pracą, jak np. praca 
t. z. przedsiębiorców, socjalizm jako pracę uzna­
je. Przedsiębiorcą w przyszłości ma być pań­
stwo (rozumie się tak zwane socjalistyczne).

2) Praca jedynie i wyłącznie tworzy wartości 
i dla tego jej się słusznie należy cały przychód, 
cały zysk produkcji. Dzisiaj kapitał rzuca p ra ­
cy z niego cliyba kość do obgryzania, nazywaną 
najmem, a dla siebie główną część zatrzymuje. 
Usunąć ztąd należy zupełnie produkcję kapitali­
styczną, zaprowadzając wspólną produkcję w war­
sztatach publicznych, państwowych. Robotnikom 
należy uprzytomnić, że potęga kapitału  odziera 
ich z tego, co im się słusznie należy, że kap ita ­
liści to pasożyty tuczące sig krwią, potem i zno­
jem robotnika.

3) Żadnej osobie prywatnej nie wolno dzierżyć 
na własność środków do pracy, zatem machin, 
narzędzi i t. p. (gdzie granica?!), zresztą cobądź 
kto zapracuje, jego wyłączną staje się własno­
ścią. Prawo spadkobierstwa znieść należy.

4) Kzeczą państwa je st zorganizowanie pracy 
i ustalenie wyungiodzenia za nią.

5) Ziemia jest darem przyrody, przynosi w ren ­
cie gruntowej zyski nie wynikające z pracy, w ła­
snością ztąd prywatną być nie powinna. Posiada­
nie ziemi jest uroszczeniem nieuzasadnionem, po­
winna być właściwie wspólną dzierżawą wszyst­
kich, albo w równych częściach pomiędzy wszyst­
kich podzieloną. Ponieważ wszelako i w jednym 
i w drugim wypadku nie mogłaby być dostate­
cznie w yzyskaną—ziemia przechodzi na wyłączną 
własność państwa, które się zajmuje jej zagospo­
darowaniem i wytwarzaniem płodów na wyżywie­
nie i odzienie ludności potrzebnych.

6 ) Powyższa organizacja własności i pracy znieść 
powinna od razu wszelką nędzę socjalną. Słu­
żące na zaspokojenie potrzeb ludności dostatki, 
wyprodukują sig w daleko krótszym czasie, ani­
żeli obecuie, bo z większą ochoczością przez ro­
botników, wszelkiej troski o chleb powszedni po­
zbawionych, Pozostanie im za to czas do kszta ł­
cenia się, zaspokajania wyższych, idealnych po­
trzeb, słowem socjalizm dopiero poda robotniko­
wi sposobność bycia człowiekiem i życia po ludz­
ku. Życie bez socjalizmu tak czcze i nędzno, 
że ani » a rte  wstawania i kładzenia, ubierania i 
rozbierania się—socjalizm dopiero zainauguruje 
epokę prawdziwej cywilizacji— socjalizm dopiero 
zaprowadzi prawdziwą, bo słuszną, na pracy opie­
rającą się własność.

7) Dawno już na miejscu szału religijnego (j/cl 
pot. „Socialdemokratische Hobelspaeue eines phi­
losophischen Tischlergosellen“ 1878) s taną ł e ty ­
czny ideał, nowa religja niejako, wedle której 
człowiek dla człowieka jest i powinien być n a j­
wyższą istotą,.. Socjalna demokracja zawiera 
w sobie uiaterjał do nowej (hochmodernste) reli­
gji, bo ponieważ prawdziwą istotę człowieka li 
w społeczności znachodzi—społeczuość stanie się 
przedmiotem chociaż nie ubóstwiania, to głębo­
kiej czci, spokrewnionej z uczuciem religijności.

8) Pieuiądze, owa mamona, która wszystkiogo 
złogo na świecie przyczyną, znoszą sig. Czem je 
zastąpić, jak obliczyć i w czem obliczyć owo s łu ­
szne wynagrodzenie uależące się za pracę, na to 
zdaje się socjalistyczni uczeni najnowszego k ie­
runku nie mają jeszcze gotowego projektu.

9) Ojczyzna, to czczy dźwięk dla socjalistów. 
Miłość ojczyzny, to pojęcie złożone ze samych 
niejasnych, dwuznacznych, czyli raczej egoisty­
cznych żywiołów. Człowiek, który sam dla siebie 
istnieje, sum sobie jest celem, miałby się poświę­
cać dla ojczyzny! Czyż to nie szał, czyż nie gru­
by, ciemny pozesąd! Powszechny język, powsze­
chne pismo (parygrafja), powszechne braterstwo 
ludów i powszechna rzeczpospolita socjalna, oto 
ideał socjalno-demokratyczny. Niechaj giną na­
rodowości—a człowiek, sam dla siebie w społe- 
cznośuości z innymi istniejący, niechaj będzie ich 
szczęśliwym spadkobiercą.

10) Małżeństwo nie jest niczem innem, jak 
tylko czysto cywilną umową. Dzisiaj małżeństwa

zawierają się prawie wszystkie li ze względów 
finansowych i ztąd tyle nieszczęśliwych małżeństw. 
M ałżeństwa w socjalistycznej rzeczpospolitej po­
winny być zawierane czysto z miłości, a przygo­
tować to powinno wychowanie. Jak  ma być u 
rządzony ostatecznie stosunek małżeński w rze 
czypospolitej socjalnej, jeszcze nie zdecydowano 
ostatecznie w kołach socjalistycznych. W ogóle 
stosunki małżeńskie muszą być uporządkowane 
pary stosowniej dobierane i lo wedle zasad nau­
kowych.

11) „Kobiety pod względem wykształcenia praw 
społecznych i politycznych zrównać należy z męż­
czyznami.“ Widzimy, że i socjalizm uznaje, że: 
„my rządzim światem, a nami kobiety“ , i ztąd pe­
wną rycerską galanterjg uważają za wcale przy­
datną dla swych celów.

12) Najdzielniejszym środkiem do osiągnięcia 
powyższych celów je st energiczna agitacja prze­
ciwko Molochowi kapitalistycznemu, owej stru- 
pieszałej pracy, odżywającej jak upiór przez wy­
zyskiwanie ży »ej pracy, ja k  mówi m atador so­
cjalistów Karol Marx, przeciwko stanom niepra­
cującym, (t. j .  nie-robotnikom), przeciwko przed­
siębiorcom, przeciw właścicielom ziemi. Silne zor­
ganizowanie wszystkich robotników, stanowiących 
przecież znakomitą większość w społeeseństwie, 
w międzynarodowej powszechnej asocjacji robo­
tniczej i utworzenie karnych i silnych stronnictw 
socjalistycznych w każdem państwie. Mianowicie 
agitacja socjalistyczna zwrócić powinna uwagę na 
wiejskich robotników, gdyż pominięcie chłopów 
nie odniosłoby pożądanego celu. (Tak zwany 
agrarny socjalizm). (Bebel. Unsere Ziele, drugie 
wydanie, 1871).

13) „U rządzając w powyższy sposób agitację, 
należy starać  się o wybranie jak  największej li­
czby posłów socjalistycznych do sejmów, parla-
mentów
miarów“

i t. d. dla przeprowadzenia dalszych za-

( D a l s z y  ciąg nastąpi.)

Telegramy.
Wiedefi, 23 listopada. Z Konstantynopola do­

noszą o nowych trudnościach, jakie wynikły po­
między Grecją a Portą. Propozycję turecką 
w przedmiocie ustępstw a terytorjum  ograniczone­
go do Tessalji, źle w Ateuach przyjęto. Grecja 
żąda, by podstawy układów polegały na uchwa­
łach trak ta tu  berlińskiego. Porta się na to nie 
zgadza, przeto mianowanie tureckich delegowa­
nych zostało odłożone.

Co do konwencji z Austrją w przedmiocie oku­
pacji Nowego-Bazaru, słychać, że wypracowuje 
sig obecnie nowy projekt konwencji, podług k tó­
rego kwestja ta  lepiej rozwiązaną zostanie.

Ks. Łobanow, jak  słychać, już żadnego później 
nacisku na Portg nie k ład ł w celu zawarcia o- 
statecznego trak ta tu  pokoju. Ks. Eobanow dał 
już  odpowiedź ua notę turecką, odnoszącą sig do 
powstania w Bulgarji i  zaznaczył wykroczenia 
muzułmanów przeciwko Bułgarom.

W ojska rossyjskie coraz cieśniej sig koncentru­
ją  i posunęły sig już naprzód do K bariredol.

Londyn, 23 listopada. Kolumna wojsk angiel­
skich po przejściu przez Kurum zdobyła fort 
Amadżane. „Daily Telegraph“ pomieszcza tele­
gram tej treści: Afganowie opuścili fo rt Alimusid. 
Anglicy zabrali broń, amunicję, 21 dział i do nie- 
woli uprowadzili mnóstwo jeńców. W ich liczbie 
i dowódzcę załogi. Rannych było 50.

Rzym, 22  listopada. K ara śmierci we W ło­
szech zniesiona, a dziś z powodu zamachu Pas- 
samentego s tarają  sią nakłonić króla do przy­
wrócenia jej w razach wyjątkowych.

Rada lekarska a? Petersburgu
pozwoliła wprowadzić do kraju kapsułki smołowe 
Guyot’a, tak  zbawienne i tak skutkujące w wy­
padkach kataralnych, dychawicznych i suchotni- 
czych. Dwie kapsułki używane przed jedzeniem 
sprowadzają już spieszną ulgę. Całe leczenie 
sig niemi wypada po 4 do 5 kop. dziennie. Dla 
uchronienia się od naśladowanych, żądać należy 
flakonika z etykietą, na której podpis Guyot’a 
jest trójkolorowo odbity.

Kapsułki Guyot’a znajdują się prawie w e wszyst­
kich aptekach. 510—4

K o r r e s p o n d c n c ja  R e d a k c j i .

Panu Aleksandrowi X . u> Kaliszu. Nie poru­
szajmy tej kwestji, zanadto da ła  sig nam ona 
we znaki.

Panu Frendlerowi w Tfarsaotoie. A rtykuł o wia­
domym Panu przemysłowcu w naszem mieście, 
niema racji bytu.

Panu Kust.... u> Kaliszu. Za a rty k u ł dziękuje­
my; spożytkujemy go w przyszłym numerze.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 

Godzina 8 rano.

sí O«

Ś redniej tem perat. 
Punktu  rosy  
Różnica
H ygrom etr 82 %

756 N £  0 g

O g ło s z en ia .

WJ

W środę 15/27 listopada 1878 r.

m ł h  g m o i a B o
danym będzie

pizy uprzejmym współudziale am atorek, am ato­
rów i artystów, pod kierunkiem p. Drobuiewskiego.

P  i* o  g  r  a  nt:
Część I.

1) U w ertura z op. Fra-Diavolo, Aubera. 2) 
Le Fou, scene dram atique na fortepian, Kalkbren- 
nera. 3) a. Berceuse na skrzypce, Telefsena. b. 
Taniec wggierski, Brahms-Joachim.

Część II.
4) Potpouri z op. Niema z Portici, Aubera. 5) 

W yjątek z op. M arta, Flotowa, śpiew. 6 ) Medy­
tacja Leybacha na melodykon.

Część III.
7) Kujawiaki komp. Łady, na fort. i skrzypce. 

8) Souvenir de Lublin romans na fort., Wieniaw­
skiego. 9) Moje z łotko, Polka-Lewandowskiego.

Początek o godzinie 7¿ wieczorem. Bilety po 
25 kop. są do nabycia przy wejściu.

¡AufOlSA HHRTI6A
na gwiazdkę

przysposobiła znaczny wybór |

i  e - i « 8s b m  b s i s g u  i  

Kalendarze na rok 1879. j
Przyjm uję prenum eratę po najtańszych |  

g|fl cenach na rok 1879. 532-4-1 j
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poleca nowe gatunki papierosów zwijanych z tureckiego tytoniu:
U L  1) A m a z o n k a  za 100 sztuk kop. 60;

Ul 2) N orm a  100 „ „ 60;
H § 3) ¿ ¿ a r iu a im y je  100 „ „ 50.
gp| Obstalunki na wszelkie nasze wyroby tabaczne przyjmuje Agentura nasza 
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„ ulu lIA fM ffill11)1!!
pierwszej i największej w świecie fal

YORK
maszyn do szycia

przez łatwość w użyciu, prostotę i trw ałość w kon­
strukcji okazały się najdoskonalszemi z pomiędzy 
wszystkich maszyn do szycia. Przekonanie to podzie­
lają, bezinteresowni ludzie fachowi i wszyscy ci, którzy 
nabyli rzeczom) maszyny, w szczególności zaś przema­
wia za tem fakt stopniowego zwiększania się z każdym 
rokiem zbytu tych maszyn, który w ostatnim roku do- 

sięgnął
c y fr y  s z tu k  m a s z y n ,

cu stanowi większą połowę fabrykacji maszyn w Ameryce.
Każda oryginalna maszyna S in  g e r a  opstrzoną 

jest oboit odbitą m a r k ą  f a b r y c z n ą ,  oraz kom ­
pletnym uapisem firmowym „T S ie S in g e r  ¡vnanufae4uring  C o,“ ,  a dodaje sig do niej 
Ń n ia d e c h v «  g w a r a n ó j n «  z n io im  (io<lg>is<‘» i 6«. X c id lin g c r . Wszelkie zaś 

inne Maszyny ofiarowane pod Nazwą, „SINGER“, są podrabiane.

Wyłącznie korzystne warunki kupna;
1) Małe zaliczenie.—Spłata rs. 1.
2) Stare i bezużyteczne maszyny przyjmują się w zamian.
3) Gruntowna nauka w składzie lub w domu kupującego, bezpłatnie.

505—3
GK IhT IU rD L IItT G -E IR ,,

w  M a lis z n ,  IS y n ck  S r .  1?.

Fabryka Krochmalu
pszenicznego

w W a r s z a w i e ,  M u r a n ó w  I r .  4 .
Fabryka powyższa, będąca w pełnym rozwo­

dzie i pędzona za pomocą pary, jest z wolnej 
ręki przez właścicieli d o  s p r z e d a n i a .  Bliż­
sza wiadomość» kantorze fabryki w Warszawie, 
Murauów JVi 4, na 1-em piętrze. 530-3-1

Do liandlu L. Mikulskiego ¡
potrzebny jest

T
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TEODOR P1ECZENK0
b. sekretarz Wyd. Hyp. przy sądzie pokoju, otwo­
rzył kanceliarję w Kaliszu przy ulicy Ciasnej, 
w domu Mentzla, Przyjm uje klientów do 10 z ra 
na i od 4— 7 po południu. PP. właścicielom do­
mów załatwia interesa z lokatorami za umową, 
roczną. Biednych przyjmuje i prowadzi interesa 
bezpłatnie. 491-8-5

■Ił,«®

posiadająca język fraucuzki i niemiecki, poszu­
kuje miejsca od 1 stycznia. Adresować uprasza 
się do W-go Wołowskiego w Oszczeklinie.

533-2-1

M a lc n t la r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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W  ow czarn i zarodow ej w  Słupi
pod Kępnem w W. X. Poznańskiem sprze­

dają się

rassy Negretti i Ram bouillet-Negretti po 50 
do 150 marek. 458-12-7

Skład Fingerhuta i Lubelskiego
ulica W rocławska Ai 154 poleca

1ÜII I I Im
wełnianych, półjedwabnych i jedwabnych, w gu- 
stownem i trwałc-m wykończeniu, w cenie od rs. 2 
kop. 50 do 12 rs. za sztukę. 508-3-3

Skład wyrobów tabacznycli
Alfonsa Hurtiga

W KALISZU 
poleca wyroby B - c i  fi*oB akiew icz oraz 
słynnej fabryki S afiry  S * a m la k iw O -
fllessfe, również i innych fabryk krajowych 
i rossyjskich. 

j PP. kupcom i dystr}7butoiom odstępuje się 
I z n a c z n y  p r o c e n t;  z prowincji obsta- 

lunki odwrotnie załatwione zostają. Wzmian- 
I kuję, że stosunki z fabryką B-ci Polakiewicz 

pozwalają mi udzielać pi>. kupcom i dystrybu* 
torom n a jd o g o d n ie js z e  w a r u n k i  
i n a j ta ń s z e  c e n y . 494-6-4

Rodzony anglik
obecnie w Kaliszu zamieszkały, który kursa z me­

dalem ukończył, życzy sobie

udzielać lekcji angielskiego ję­
zyka

zapewniając gruntowną naukę i prędkie postępy. 
Adresy uprasza się składać w ekspedycji „Kali­
szanina“ pod literami L. G. 527-5-2

Nn nadchodzącą

g k w x a .z ;:d :s ::ę ;
zaopatrzyłem  cukiernię moją w wielki wybór

pierników i cukrów
desserowych, oraz różnych f ig u r e k  do gaika 
po cenach bardzo przystępnych.

I t .  L u s t ig ,  cukiernik, 
534-4-1 ulica W rocławska doai p. Grossa.

K u rs GieMy w a rs z a w sk ie j.
Dnia 23 Listopada 1878 r.

ffHoBnety i im griery.
P ói-Im perjaly  rossy jsk ie  . . . . __ __ 8 47
M arki państw a Niem iec........................... _- 50
4 %  listy  zasŁ 3 okresu  serii I. i II. • 100 — __ __
5%  „  „ now e z r. 1869 duże . 99 55 _ —

,, „ „ ,, „ m ałe  . 99 40 __ —
Listy L ikw idacyjne za  rsr. 100 . . 88 25 — —
Bilety Banku C esarstw a serji I. I I i  III. — __ __ —
Nowa rossyjs. pożyczka prem io. 1864 __ — — —

„ „  ‘ , „  „ 1866 — — — _
Akcje Di.ogi Zol. W arsz.-W ied. za  szt. - — O I —

„ „  ,, W arsz.-B ydgoskiej . 
„ Głów. To w. Ros. Dróg Zelaz _ __

Ol
238 __

„ D rogi ZiOlaz. W arsz.-T erespols. — — 126 —
O bligacje Kolei Zelaz. Teresj)olskićj — — — —
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Ł ódzkiej . 115 — — —
5°/<> L isty  Zastaw ne R ossyjskie . . — —*
Pożyczka W s c h o d n ia ............................. — “

W artość kup. bież. od L. Z. s tarych  k. 16T
„  „ „ now ych „  „  209
„ „  „  Likwida. „ k .  191

W  e  U  & I  c .
Berlin: a  v ista  z k ró t. term . 300 m. 151 42 — —
Londyn: 1 funt szterling  3 m. 10 20 — —
Paryż: W eksel 2  m. z a 300 franków 122 55 — —
Wiedeń: W eksel 8 dni za 150 f. • 131 40 — —•
Moskwa: 100 rs r .  I m .  . - • • — — — —
P etersburg: ICO rsr. 3 m. • • • — — — —

„ „  „ a v ista — — “ ■—“

- Qdan0 I płacono 
R abie i kopiejki

Redaktor, Teodor JKsse. — W drukarni Wydawcy, W. Hindeinitha. — l̂,o3DOjieBO î oji3ypoio, 14 liojifipa 1878 r.


